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Skrucho aspiranta K u m  Komunistycznych
w  M i ń s k u

Sławny ógitator Icek Nowak przed sądem wilrńskim
W IL N O , 13.1. Przed  Sądem O- w ładze wojskow e św iadectwo po- 

kręgowym  w  W iln ie  odbył się. borowe.

D ziś św. Feliksa M 

Jutro św. Paw ia.

Mróz zelżał
Pogoda w Polsce w dniu wesoraj- 

l-ym  popołudniu kształtowała się 
pod wpływem płytkiej depresji baro- 
raetry^znej, której środek zalegał 
lad Skandynawją południowa, wsku 
tek czego w :ałym kraju Dyło prze- 
ważnie pochmurno, gdzieniegdzie 
prószył drobny śnieg, a temperatur; 
utrzymywała się na poziomie śred 
nio około — 5 st. W  szczególności o 
g. 14 notowano —  st. w Poznaniu 
i Helu, —  2 st. w Bydgoszczy i O- 
strowie Pozn., —  3 ?t, w Cieszynie i 
Lwowie, — 4 w Łodzi i Lublinie, — 5 
stopni w Warszawie i Kielacach,— 6 
stopni w Wilnie i Białymstoku, oraz 
— 8 st. w Suwałkach i Łucku.

Ozisiaj w całej Polsce pogoda o za 
cnmurzeniu rmiennem z przelotnemi 
opadam śnieżnemu Nocą umiartłowa 
ny, w  ciągu dnia lekki mróz na za­
chodzie temperatura w pobliżu zera 
itopni. Umiarkowane, lub słabe wia­
ry  południowe i południowo - zacbo 
bne.

proces 22-letniego Icka Nowaka, 
rodem z Brześcia nad Bugiem, 
jednego z najn iebezpieczn iejszych  
w  swoim  czasie dzia łaczy komu­
nistycznych w  Polsce.

Icek  Nowak, skończywszy kurs 
ag ita torów  w  Mińsku z dyplomem 
aspiranta, przybył przed la ty  do 
Polsk i w celach agitacy jnych  Za­
trzym ał się krótko w  W arszaw ie, 
gdzie ju ż przedtem  do 10 hpca 
1927 siedział w  w ięzien iu  na P a ­
sy ;aku, lecz trop iony przez po li­
cję, zaw rócił do W ilna, gdzie roz­
w inął szeroką działalność, św iet­
nie jednak zamaskowaną, tak że 
tylko dzięki przypadkowi po lic ja  
wpadła na ślad jego  roboty.

Było to w  kw ietn iu  1930 roku. 
D yrektor żydowskiego sem inarjum  
nauczycielsk iego znalazł w  szat­
ni piłkę footoba low ą i za in trygo­
w any je j  dużą w agą, po lec ił ją 
rozkroić woźnemu. Ku zdumieniu 
w piłce znaleziono p isto let syste­
mu „B row n in g " oraz dowód oso­
b isty na im ię n iejak iego Szlomy 
Wernika z Tarnopola, oraz na na­
zw isko W ern ika wydane przez

W skutek porozum ienia się ze 
starostwem  w Tarnopolu  ustalo­
no, że dokumenty są fa łszyw e i 
że rzekomym W ernik iem  je s t  nie 
kto inny, tylko poszukiwany przez 
po lic ję  komunista Icek  Nowak.

Byio to w  Kwietniu 1930 roku 
P o lic ji mimo skrzętnych poszuki­
wań, nic udało się odnaleźć śla­
dów Nowaka i dopiero w sierpniu 
1931 r. został on aresztowany na 
u licy w Krakow ie. Now ak wyparł 
się wówczas działalności komuni­
stycznej, a na pytanie, poco przy­
jecha ł do Krakowa, tw ierdził, że 
b ierze udział w  kongresie ospe- 
ranekim. Z braku dowodów w m y 
wypuszczono wówczas Nowaka na 
wolność.

D alsza działalność Nowaka, 
prowadzona z w yją tkow ą ostroż­
nością w  W arszaw ie i w  B iałym ­
stoku, spowodowała jego  ponow­

ne a icsztow an ie w  Piałym stoku. 
W ówczas Nowak, ra tu jąc się, czy 
powoaowTany rzadko spotykaną u 
komunistów skruchą, zadenunejo- 
w ał w ielu  komunistów, a doko­
nane w ed ług jego  wskazówek re­
w iz je  i areszty pozw oliły  w ła­
dzom oczyścić okręg białostocki 
od elementu w yw rotow ego.

W  czasie śledztwa N ow ak ze­
znał, że jako sekretarz i k ierow ­
nik komitetu okręgow ego partji 
komunistycznej pobierał pensję 
300 do 400 zł. m iesięcznic Tym ­
czasem po lic ja  ustaliła, że brat 
Nowaka dotąd pełni funkcje na­
czelnego redaktora kom unistycz­
nej gazety  w  Nowym  Jorku p. n. 
„F r e it “ , drugi zaś jego  brat jest 
znanym działaczem  sowieckim  w 
Mińsku.

Biorąc pod uwagę skruchę N o ­
waka, trybunał Sądu Okręgowego 
w  W ’ ln ie skazał go tylko na 6 lat 
w ięzien ia.

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Zabójstwo i samobójstwo studenta
Tragedia d wo jg a m ł o d y c h  z  Torunia

K R a K ó W I 3.1. Na ul. Koner- 
h.ka obok klin iki neurologicznej, 
25-łetni student praw a U n iw ersy 
teru W arszaw sk iego, Tadeusz 
Jost, rodem  z Torun ia, zam iesz­
kały ostatnio w  W arszaw ie  przy  
ul. Pańskiej 105, zabił z p is to le­
tu  autom atycznego m arki „Me-. 
l io r “ , kalibru 6.35, Z o fję  T a rgow ­
ską, la t 23, rodem  z Torunia, 
p rzebyw ającą  na praktyce lekar­
skiej i zam ieszkałą w krakow ­
sk iej k lin ice neurologicznej przy 
uŁ Kopern ika 48. S trzał tra fił 
Targow ską  w p raw y policzek.

Delegacja Polaków prawosławnych
u w o j e w o d y  b i a ł o s t o c k i e g o

B IA Ł Y S T O K  13.1. —  W o jew o ­
da białostocki gen, Pasławski 
p rzy ją ł delegac ję  Po laków  wyzna 
nia prawosławnego, którzy mu 
w ręczy li m em orjał z żądaniem 
pod adresem  w ładz cerkw i pra­
w osław nej, o wprow adzen ie ka­
zań w  języka  polskim  w  cerkw i

W  m otywach tego mem orjalu, 
podpisanego przez zgórą  500 o- 
sób, o jców  rodzin, podano, że lu ­
dność polska prawosławnego w y ­
znania zawsze posług iw ała  się ję 
zykiem  polskim, a m łode pokole­
nie języka rosyjsk iego zupełnie 
nie rozumie. W obec czego nara- 
zie pi zynajm n iej co druga nie­
dzie lę  i w  św ięta  państwowe na

O s zu s t w  roli u rzę d n ik a
zbiera cbligacje pożyczki  koj iw e rs jjn e j

P O Z N A Ń  13.1. —  Jak donoszą k tóry  w łoży ł je  rzekomo do ko-
z Szamotuł, do zagrody S tan isła­
w y  Budzikowej w  W ilczyn ie , 
p rzyby ł m łody człow iek  i przed­
s taw iw szy się za urzędnika kasy 
skarbowej w  Szamotułach, zażą­
dał okazania ob ligacy j pożyczki 
k onw ersy jnej. Pon iew aż przem a­
w ia ł tonem urzędowym, Budziko­
w a w y ję ła  ob ligacy j na sumę 
132 zł. i w ręczy ła  je  przybyszow i,

perty, zaadresow ał ją  do Banku 
Polsk iego  w  W arszaw ie  i po lecii 
Budzikowej, by nazaju trz osobiś­
cie zaniosła lis t na pocztę. Po  o- 
dejściu  przybysza, Budzikowa 
stw ierdziła , że w  kopercie znajdę 
ją  się tylko skrawki papieru. W  
tej spraw ie p o lic ja  wszczęła do­
chodzenie.

Po dokonaniu zabójstwa, Jost 
s trze lił sobie w  pilawą skroń i w  j p raw osław nej w  B iałym stoku. De 
stanie n ieprzytom nym  przew ie- legac ja  ośw iadczyła  żc m em orjał
ziony do szp ita la  św. Łazarza , ten przesłała ju ż na ręce bisku- leży  w prow adzić kazania w  jezy-
zm arł "ba drugi dzień. Targow ska pa prawosławnego Antonjusza w  ku polskim,
zm arła natychm iast po otrzym a- Grodnie,
niu postrzału.

Powodem  zabójstw a i samobój 
stw a je s t prawdopodobnie n ie­
porozum ienie m iłosne, jakkol­
w iek  istotnej p rzyczyny nie zdo­
łano ustalić.

Zw łok i Ta rgow sk ie j p rzew ie­
ziono do zakładu m edycyny sądo­
w e j.

Dla . odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
,Dziaoow”  z Węgrzynem w roli Kon- 

rana, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu, po cenach o po­
łowę zniżonych. W  pozostałe d ie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz” . Pozatem repertuar teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę­
pująco.

Teatr Narodowy —  „Intryga i nr 
Kość”  Fi Schillera. T  Now’ — „Hen­
ryk IV”  Pirandella, T. Mały - -  ko- 
medja Somn.erscfa Maugliam‘a „Ka­
rolina” . T . Aktora —  „Chicago” z Ja 
raczeni. T. Ateneum —  komtdja 
„Niebieskie migdały". Pozatem War­
szawa ma obecnie trzy nowości tea­
tralne: w  Operze premjcrę operetki 
Lehara „Kraina uśmiechu', w T . Ka­
meralnym sztukę Bahra „Mistrz” z 
Adwentowiczem, w T . Letnim wysta­

wiono w sobotę operc - buffo Offen­
bacha „Piękna Helena” z Modzelew­
ską i Dymszą.

A teraz, na co warto pó.śc do kina? 
światowid (Marszałk. 111) —  kunie- 
dja „Świat się śmieje” , Stylowy (Mar 
szalk 112) —  komedja „Piotruś” ,
Kialto (Jasna 3) —  imitacja ycia” , 
Atlantic (Chmielna 33) —  „Siostra 
Marta jest szpiegiem” (pierwszy film 
zagraniczny z podłożonym polskim
djclogiem), Apollo (Marszałk. 1U6) —
,Miody las”  (film polski). Capuol
(Marszałk 125) —  „Czarna Perła”
(hlm polski), ' Coiosseum (Nowy
świat 19) —  .Przeor Kordecki”  
(film polski), Cassino (N. Świat 44)— 
„Córka gen. Pankratowa”  (film pol­
ski), I-.lhairrirmja (J_sna 5) „Śluby 
ułańskie”  (film polski).

W  Cyrku (ul. Ordynacka) program 
styczniowy z popisem wiedeńskiej Or­
kiestry kobiecej i efektowną akroba­
cją.

Program polskich radjostacyj

„Profesor'' Scepko bawił uizn aw
o., o biadaniem pikantnych anegdotek

W IL N O , 13.1 P o lic ja  areszto-i Gdy Scepko udawał pedagoga, 
wała bardzo wesołego oszusta, chodził za nim po lic jan t N iec 
n ie jak iego A n ton iego Scepkę vcd j szukał „n ieb iesk iego ptaka” , kto- 
Szczepkę ve l Rzepkę vel Rzcbkow- ry  pod różnemi, w yże j wym ienio-
skiego ve l Rzepkowskiego, który 
ukończywszy przed 4 la ty  gim na­
zjum  i znalazłszy się bez za ję ­
cia na bruku, zg łos ił się do dyrek­
tora kursów m aturalnych im. K o­
chanowskiego w  W iln ie  : objął 
tam posadę w ykładow cy maie 
m atyki.

Pan  „p ro fe s o r "  Scepko uczył 
m atematyki kil zadowoleniu ucz­
niów. I  dopiero po pewnym  cza­
sie dyrektor kursów zw róc ił u-

nemi nazwiskam i, grasow ał po 
W iln ie . Scepko został aresztow a­
ny i odpow iadał przed sądem za 
rózne brzydkie sprawy, jak  fa ł­
szowanie dokumentów, oszustwa 
itd., za które został skazany na 
jeden  rok w ięzien ia , a przy  zacto- 
sowaniu am nestji na 6 m iesięcy.

Rzecz znamienna, że uczniowie 
by li ze swego „p ro fe so ra ” nad­
zw yczaj zadowoleni, ponieważ 
Scepko poza „tró jm ianem  uwa-

wagę, że Scepko zawsze, ilekroć | d ratow ym " nie m altretow ał ich 
dyrektor wszedł do klasy na jego  nauką, lecz opow iadał im pikant- 
lekcję, wykładał o „ tró jm ia n ie , ne anegdotki, których kursiści 
kwadratowym i". bardzo chętnie słuchali.
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na uczyn ić na jlże jszego  ruchu. Była  bliska omdlenia.
U ją ł je j ręce,
—  Panno Lolu, co się stało? N ic  nie rozumiem. N iech ­

że pani mówi na litość Boską!
—  N ie  p y tać ! N ie  pytać ! —  odpow iedziała słabym 

głosem  —  wszystko opow iem  późn iej.
Pa lcam i op lotła  siln ie jego  dłonie i dodała jeszcze 

c is z e j:
—  Jak to dobrze, że pan jest ze mną.

P rzychodziła  zwolna do siebie, o tw orzy ła  oczy, w  któ­
ry c h  jednak było coś takiego, żc nie zdając sobie spra­
w y, co czyni, pochylił się nad mą.

N ie  broniła mu swych ust. P rzy tu liła  się do niego, 
a po chw ili obie je j  ręce op lotły  jego  szyję.

Z g rzy t hamulców przyw oła ł ich do przytomności. 
S zo fer odwrócił się wyczekująco.

Lo la  w y jrza ła  przez tylne okienko, przez kilka c;hwil 
obserwowała ulicę F iltrow ą , w idoczną na całej swej 
długości, ale nio zauważyła nic podejrzanego: inna tak­
sówka jadąca w tymżo kierunku, skręciła w  boczną u li­
cę. Dalsza przestrzeń, jak  ukioro sięgnąć, była wolna. 
W eschnęła z ulgą i pow iedzia ła :

—  N a  Grochów ! W skażę panu, gdzie się zatrzymać.
Pojecha li dalej przytu len i do siebie.
—  A le  dotychczas nie wiem, co się stało? —  pono­

w ił pytanie Barczyński.
L o la  zaczęła opowiadać trochę, chaotyczn ie i nerwo­

wo jak otrzym ała list, na który z początku nie zw róciła  
uwagi, szukając m iędzy w ierszam i ukrytego sensu i nic 
mogąc zrozum ieć intencji au tora; jak  po wypadku z ko­
niem obudzdy się w je j sercu wątp liw ości, które stop- 
niow7o przeistoczyły  się w pewność, że list zaw iera  
prawdę, zw łaszcza gdy Zagierski przyniósł im do loży 
już ustalone i sprawdzone szczegóły zamachu.

—  K to pisał ten list?
—  Dronnner
W yję ła  z tor bk, pomiętą kartkę i podała mu,
—  To dziwne —  rzeki po przeczytaniu. — Z Drom- 

m eiem  nawet nie w idziałem  się wczoraj.
—  I dla mnie to dziwne. Może coś zauważył, lub do­

w iedział się czegoś przed odjazdem .

—  N iew ątp liw ie .
—  Czułam, że grozi panu niebezpieczeństwo i to 

bezpośrednie, zaraz —  ciągnęła/dalej, rum ieniąc się 
lekko —  nie w iedziałam  jednak co robić jak  uprzedzi'' 
nieszczęście. Pow iedziałam , że już jadę do domu, po­
żegnałam  wszystkich i chciałam  się przedostać do pa­
na, ale tam stał taki tłum, że nic m ogłam  przejść. Led-
i\o przecisnęłam  się, a le ju ż  było zapózno, bo pan już
w yjeżdżał. S traciłam  głow ę i krzyknęłam :

—  W ięc  to pani? Słyszałem  ten krzyk...
Samochód zatrzym ał się przy p ętlicy  końcowej sta­

c ji tram waju,
—  W ysiądziem y tu taj —  szepnęła Lola.

Barczyński s ięgnął do jednej kieszeni, do drugiej,
ale znalazł tylko klucz od szafy. Zm ieszał się, bo przy­
pomniał sobie, że opuszczając w  pośpiechu garderobę, 
nie w y ją ł portfe lu  z ubrania, w  którem  przybył na za­
w ody hipiezne.

—  Zostaw iłem  wszystko w Łazienkach : portfe l, p ie­
niądze, zegarek...

Lo la  uśmiechnęła się. O tw orzyła  torebkę i podała 
mu swoją portmonetkę.

—  Głupstwo. Damy sobie radę.
Poszli piechotą boczną ścieżką, zadowoleni, że n ie­

liczn i w  te j d zieln icy przechodnie nie zw raca ją  na 
uich żadnej uwagi. Barczyński w zią ł ją  śmiało pod 
rękę.

Dokąd idziem y? —  spytał.
—  Czy panu nie wszystko jedno? Idzie pan ze mną.
Przycisnął m ocniej ramię.
—  Pó jdę wszędzie, wszędzie. —  Pot.em wesoło roze­

śmiał się i dodał: —  Straciłem  portfe l i zegarek, ale 
znalazłem  praw dziw y skarb.

—  N ie ty le  pan skarb, ile  skarb pana znalazł.
—  T o  prawda.
Po jakim ś czasie spotkali wolną taksówkę i panna 

Lo la  kazała ją  zatrzymać. Przesied li się po raz wtóry.
Wkońeu jednak muszę w iedzieć, dokąd jadziem y? 

—  zapytał Barczym  ki, w  najv, vższym stopniu zaintry- 
sro»:tnv zmianą aut i ciągK-m oddalaniem się od W ar­
szawy.

W ARSZAW A 
P o n ie d z ia łe k , dn. 14  s ty c z n ia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze".

6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7 31 Owilka pań domu. 7.40 Zapc - 
wiedź programu. 7.50 Koncert reki. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał 12.0-3 
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Frmi- 
ta i Ferszko. 13.00 Dziennik połud­
niowy. 13 05 Muzyka salonowa.
15.30 Wiadomości o eksporcie poi.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Mu­
zyka. 16.45 Lekcja jęz. mcm. 17.00 
Reportaż z Gmachu Poczty Gt. 17.25 
Skrzynka pocztowa. 17.35 Pieśni.
17.50 „Czas v. życiu i życic w cza­
sie". 18.00 skrzynka pocztowa rol­
nicza. 18.10 „Przegląd filmowy- . 
18.15 Recital fortepianowy R. Jasiń­
skiego. 18.45 „Babska ciekawość".
19.00 Audycja strzelecka. 19.23 
Chwilka społeczna. 19.30 „Walka o 
sztukę polską". 19.45 Program na
dzień następny. L9.50 Wiad. sport.
20.00 Koncert reki. 20.10 Jan Kiepu­
ra w „Tosce" z Krakowa. 23.30 W ia­
domości meteor.

Wtorek, dnia 15  stycznia 
> 6.4o , Kiedy ranne witają zorze” .

6.48 Pieśni kaszubskie. 6.52 Gimnasty 
!<a. 7 07 D. c. muzyki ( p l.). 7.15 
Dziennik por. 7.25 D. c". muzyki (pM .
7.35 Chwilka1 pań domu 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert reki.
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej 
nał. 12.05 Wiadomości meteor. 12.95 
Przegląd Prasy. 12 10 Koncert. 12.15 
„Jak pitrasiliśniy jajecznicę” . 13.00 
Dziennik pot. 13.0.J D. t  koncertu.
13.30 Przerwa. 15.30 Wiad. o ekspor­
cie polsk. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
„Amerykańska Szkoła” . 16.45 „Skrzyń 
ka PKG 17.00 Recital fortepianowy. 
17.25 „Dola i niedola nauczyciela 
wiejskiego” . 17.35 Recital śpiewaczy.
17.50 ..Skrzynka pocztowa :echnicz- 
na” . 18.00 Wiadomości rolnicze. 18.10 
„Życic kulturalne i artystyczne stoli­
cy". 18.45 „Widzenie bliskie i dale 
kie” . 19.00 Muzyka salonowa z kaw. 
„Adria” . 19.20 Pogadanka. 19.30 D. c. 
muzyki lekkiej. 19.45 Program. 19.50 
Wiad. sport. 20.00 Uroczyste otwar- 
■ ■ ■ ■ ■ P M a c i i a r a

cie rozgłośni ?. R. ■ v Toruniu. 20.50 
Dziennik wiecz. 21.00 Pastoraika.
22 30 Koncert reki. 22.45 Odczyt.
23 00 Wiadomości meteor, dla komu­
nikacji 1 itn. 23.05 Muzyka tan. z 
dane. „Adria” .

P R O G R A M  N A  W T O R E K  15 . 1

KAT OWICE: 7.40 Zapowiedź nro- 
gramu. 7.50 Koncert reki 15.35 Gieł­
da. 15.40 Wiadom. bież. 18.00 „óada- 
nia szkolnictwa, pcfskiego na Śląsku” .
19.45 Program. 19.56 Wiadom sport.
22.30 Koncert reki. 22.45 Recytacje. 

KRAKoW : 7.40 Zapowiedź progra­
mu. 15.35 Pogadanka Pocztowy o- 
brót przekazowy” . 17.50 „Skrzynka 
techniczna” . 18.00 Puradnik turystycz 
ly. 18.10 Wiadom. bież. 19.45 Ł ro 

gram. 19.50 Wiadom. sport. 19.5C 
Wiadom, sport 22.30 Koncert reki
22.45 Pogadanka.

LW ÓW : 7.50 Koncert refci. 12.10 
Koncert zesp. 13.05 D. c. koncertu. 
17.25 „Dola i niedola nauczyciela 
wiejskiego". 17.50 Skrzynka poczt. 
18.00 „Życie kultur, j artyst. 18.0o 
„Druga brama” . 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. spoit. 22.30 Koncert reki.
22.45 „Rasizm w  świetle badań nau­
kowych” .

ŁÓDŹ: 7 40 Zapowiedź programu. 
7,50 Koncert reki. 11.57 Sygnał cza­
su. 15.35 Przegląd giełdowy. 17.50 
Łódzka skrzynka. 18.00 Muzyka (pł.). 
18.10 Repertuar teatrów. 19.45 Pro­
gram, 19.56 Wiadom. 22.30 Koncert 
reklamowy. 22.45 Muzyka (pl.).

POZNAŃ: 6.45 Audycje porann’
7.40 Program. 7.50 Koncert reki. 15.35 
Przegląd gietd. 18.00 Pogadanka roi 
nicza. 18.10 Życie kult. 18 15 Koncert 
kamerahiy. 19.00 śpiew Szaliapina.
19.30 Duetv Amcrykanskie. 19.45 Ptu 
gram. 19,.5u Wiadom. sport. 22.30 
<oncert reklamowy 22.45 „Kujawska 
sztuka ludowa” .

WILNO: 7,10 Program dzienny. 7.50 
Koncert reki. 7.55 Giełda rolnicza. 
15.35 Codz, ode. po w. 18.00 Koncert 
reiki. 1S.05 Z litewskich spraw aktual­
nych. 19.45 Program. 19.56 Wil. wiad. 
sport. 22.30 „Jak żyje się na wvdz a 
le sztuk pięknych U. S. BA 22.45 
Koncert reki.

Zeznania urzędnika, k u r y  brał łapówki
nie zasługują na wiarę

K K a K ó W , 13.1. Rozpraw a ape­
lacy jna  p rzeciw  ■właścicielce re ­
stauracji, Kuście Oschnitzowej, i 
urzt dnikom skarbowym, K o lber­
gow i i  M ałkow i, oskarżonym  o 
w n iesien ie fa łszyw ych  doniesień, 
nam awianie będących w  służbie 
urzędników do popełnienia prze­
stępstwa oraz przekroczen ie u- 
prawnień, zakończyła się w yro­
kiem uniew inniającym .

Sąd stanął na stanowisku, że

nie zasługu je na w iarę, gdyż —  
jak  w yn ika z zeznań świadków, 
sędziego N iew iadom skiego i ad­
wokata Rapaporta, brał on ła ­
pówki.

W yrok Sądu A pelacy jnego  mo­
że stać się podstawą nowej ro z­
praw y sąciowej, je że li prokuratu­
ra w yciągn ie konsekwencje wobec 
urzędników D worskiego i Burg- 
bardta, których zeznania posłuży-

św iadek Dworski, na którego ze- K  do W staw ien ia  w  stan oskar- 
znaniach oparł się akt oskarżenia, żenia Ma łka i tow.

Dyrektor i wicedyrektor KKO w Łodzi
skazani 3 i pół

ŁÓDŹ, 13.1 Po kilkudniowej roz­
prawie przeciwko dyrektorom. K o ­
munalnej Kasy Oszczędności w Ło­
dzi, Sąd skazał głównego oskarżone­
go, dyr. Stefana. Narusz, Lic wieża na 
o i pół roku, a wicedyrektora Jana 
Kancmana na 1 rok ńęzicnia, poda­
jąc w motywach wyroku, żc Naru­
szewicz ponosi całkowitą odpowie­
dzialność za przestępczą gospodarkę 
w KKO  (ra. i. udzielanie pożyczek

i rok w lą ienia
bez pokrycia) i narażenie instytucji 
na wielkie straty i utratę, zaufania. 
Sąd uznał również winę Ifancmana, 
natomiast nio stwierdził winy trze­
ciego oskarżonego przemysłowca, 
Kadzynera, który został uniewinnio­
ny-

Obaj skazani zostali oddani pod 
dozór policji. Obrońcy ich zgłosili a- 
pelację.

Krwawo oslpir^ za iizd
młodzieży ukraińskiej na przeciwników

R o W N E , 13.1. W  Ozdcniżach wśród okrzyków : „Szukam y U*
pow iatu łuckiego odby wał się od­
pust, na który przybyła  grupa u- 
kraińskie.i m łodzieży nacjona li­
stycznej z okolicznych wsi i 
wszczęła awanturę • z m iejscową 
młodzieżą, sym patyzującą ze z l i­
kw idowaną ju ż  komunizującą 
partją  „ukraińsk iego selańskiego 
ob jednan ia".

Po opuszczeniu cerkw i przez 
w iernych, m łodzi nacjonaliści u- 
kraińscy ze wsi sąsiednich ruszy­
li całą grupą pod dom W asyla  
Lawrcniuka. b. członka U. S. O. 1

k ra in y !"  —  otoczy li jego  zagro ­
dę, lecz m usieli się w ycofać, gdy 
Lawreniuk, brat jego  Stefan, o- 
raz sąsiedzi: Suchodolski! i Ma- 
tyniuk, uzbroiwszy się w  karabi­
ny. zaczęli ostrze liw ać atakuja 
cych.

W  te j spraw ie odbędzie się w 
krótkim czasie w sadzie okręgo­
wym  w Łucku rozprawa, w  cza­
sie k tórej zasiądą w szyscy czte­
re j b. członków ie U. S. O., którzy 
w walce użyli karabinów.


